Artykuł okazjonalny z powodu  mego ostatecznego załamania wiary w medycynę konwencjonalną = akademicką = szkolną = ortodoksyjną.

 / po artykułach w numerach 1,2,3 2010 r. Nieznanego Świata /.

  D I A G N O Z A   IN N A    N I Ż    W S Z Y S T K I E 

(artykuł dedykuję wszystkim myślącym zdrowo lekarzom i ich pacjentom chronicznym, którzy szukając, nieraz po 20 lat przyczyn swojej choroby, wreszcie ją znaleźli z  pomocą metod biofizycznych).

Podziwu dla dokonań w ratowaniu  pacjentów z zagrożeniem życia nie może przesłaniać fakt istnienia niezadowolonej rzeszy, być może i nawet 75 % wszystkich chorych na schorzenia przewlekłe. Leczenie onych, pochłania najwięcej środków z NFZ, w fundacjach itp. instytucjach prywatnych czy PFRON-ie.

Każdy rozsądny biznesmen szuka obiektywnych metod do zmniejszenia wydatków. Tego nie obserwuje się natomiast w ochronie zdrowia na dużą skalę.

Rodzynek w tym cieście stanowi Pani Kopacz, która przetrzymała dzielnie falę krytyki za swoje rozsądne postępowanie w sprawie nie kupowania zbędnych szczepionek w czasie zagrożeń grypami odzwierzęcymi.

Jak poczytamy artykuł na ten temat w nr 2 / 2010 r. Nieznanego Świata na temat szkodliwości szczepionek, to zrozumiemy dlaczego.

Idąc dalej, teraz trzeba by cały komitet tzw. wakcynologów zgłosić do rozliczenia przed Narodem, że promują od lat szkodliwe dla naszej populacji działania pseudo-zdrowotne.

Moje badania dzieci autystycznych wykazały, że przyczyną ich choroby są w dużej mierze reakcje poszczepienne. Pani profesor Majewska to naukowo uzasadniła w ww. wymienionym artykule. Natomiast, jako biolog, a nie lekarz, nie uwzględnia składowej odzwierzęcej zaśmiecającej szczepionki, którą m.in. ja diagnozuję i opisuję przy wielu okazjach.

Oczywiście moje  badania zostały przeprowadzone metodami bioinformacyjnymi = kwantowymi , które dotąd nie znalazły zainteresowania i uznania w polskim świecie medycznym. Używane zaś są od wielu lat w medycynie kosmicznej i tajnych służbach, o czym oczywiście się nie mówi.

Jeżeli bowiem, można na wariografie odczytać, że ktoś kłamie, to zbadanie, czy w organizmie jest bakteria czy wirus, jest także możliwe.

Badanie złóż zasobów w ziemi robiono protoplastą mego urządzenia = Oberonem, którego ostatnia wersja,  pozwala czytać stan narządów w ciele.

Ot, zwykła biofizyka wsparta informatyką. Tylko dlaczego się tego nie naucza w szkołach dla medyków ludzkich i zwierzęcych?

Za to pogłębia się stan zatrucia ludzi i zwierząt antybiotykami, pestycydami, dioksynami, metalami ciężkimi i innym świństwem, choćby GMO.

Decydenci polityczni mają za doradców sprzedajnych naukowców, co powiedzą każdą głupotę, choćby taką, że ptaszek, co zje ziarenko z GMO nie wydali go na polu z roślinkami ekologicznymi.

Natomiast zdrowa logika tzw. zwykłego chłopa od pługa wskazuje na co innego. Raz wprowadzone plantacje z GMO, doprowadzą do katastrofy ekologicznej, zmniejszenia plonowania innych roślin a może i płodność u ludzi?

Grzebanie człowieka w ekosystemie już daje katastrofalne skutki w umieraniu setek tysięcy rodzin pszczelich w USA czy Chinach.

Sprowadzenie eksperymentalne pewnej odmiany karpia do oczyszczania z roślin stawów w USA doprowadziło do jego rozprzestrzenienia w rzekach i wyginięcia mniejszych ryb / vide Nexus z 2/3 2010 r.).

Dlatego też, gdy widzę 50-latków i ich 30-letnich potomków, z licznymi, nietypowymi chorobami, zwracającymi się o diagnozę, staje mi przed oczami cała głupota i bezmyślność decydentów, wspieranych przez pseudonaukowców.

Czy wiecie, że mięso indycze, które jecie jest nasycone antybiotykami np. wibramycyną i kolistyną, bo takie było zalecenie lekarza weterynarii, który w ten sposób chce uleczyć „słabe nogi ciężkich ptaków”. Nasze badanie tego stada wykazało złe wchłanianie w jelicie i niedobór wapnia. 

Antybiotyki „na wszystko” to jedna z głupot powielanych w naszej krajowej  medycynie i weterynarii.

W Niemczech, nawet mięso konia, którego trzeba zgładzić z konieczności, jest utylizowane, jeżeli były użyte antybiotyki. A my jemy to świństwo w naszych kurczętach i indykach w majestacie (polskiego) prawa (czytaj bezprawia).

Co na to  rzecznicy praw obywatela, pacjenta, dziecka? 

Otóż musi się coś zmienić w polityce ochrony zdrowia. Byle szybko, bo sytuacja jest coraz trudniejsza. Mamy ponoć (wg Synapsis) około 250 000 dzieci z odchyleniami emocjonalnymi (autyzm, ADHD i inne), to znaczy, że jak pomnożyć to przez ilość osób w rodzinie, to choruje wraz z takim dzieckiem ponad milion ludzi. Ojcowie takich dzieci często nie wytrzymują takiej sytuacji, odchodzą, pozostawiając matki z chorym dzieckiem. 

Widzimy to na każdym kroku, gdy zgłaszają się rodzice z takimi dziećmi. A Polska nie zgłosiła przez ostatnich kilkadziesiąt lat żadnego przypadku reakcji poszczepiennej. Czy to nie dziwne?

Autyzm niestety nie znika z wiekiem. Widać go na każdym kroku u młodzieży i dorosłych w ich nie standardowych zachowaniach. Mogą one być mylnie brane za „złe wychowanie”, głupotę, zły charakter. 

Niestety, jednak przyczyny takich stanów mają swoje podłoże w zmianach, niedorozwoju, obciążeniu układu nerwowego. Spotykamy bowiem informację o zaburzeniach w rozwoju ciała modzelowatego, odpowiedzialnego m.in. za stan zmysłów. 

Mamy też już ponad 200 pacjentów ze śladami wirusa wścieklizny. Jest to pewnie wirus szczepionkowy (od psów, liżących „z miłości” swoich właścicieli po pysku = buzi)  albo tzw. choroby Aujeszky, która występuje u świń i może dawać „ślad toksyczny” u ludzi, mających kontakt ze schabowym.

Dla zmniejszenia olbrzymich kosztów leczenia przez NFZ, poprawy sytuacji zdrowotnej Narodu, tylko wprowadzenie tanich aparatów do wykrywania schorzeń i doboru preparatów, powinno pomóc i zastąpić drogie i nieefektywne badania, które nic nie wnoszą do ustalania etiologii. 

Skomplikowane „Kompleksy toksyczne” w chorym organizmie są bowiem tylko możliwe do ustalenia metodami bioinformacyjnymi. 

W tym celu trzeba jednak sięgnąć do wiedzy propagowanej m.in. przez księdza, profesora biologii na KUL-u, Włodzimierza Sedlaka (www.fbs.org.pl).

Żaden system na świecie nie wytrzyma takich rozwiązań, jakie są  w naszym kraju. Olbrzymie sumy lądują bowiem w kasach firm wykonujących badania, które nic nie wnoszą do postawienia diagnozy.  

Zobrazowanie guza na kliszy czy ekranie, nie wyjaśnia bowiem złożonego charakteru etiologii danego procesu.

 A są nimi choćby wspomniana TBC czy inne grzyby (vide: teorie dr Rybczyńskiego czy Webera).

Z naszej praktyki także wiadomo, że najbardziej liczną grupę etiologiczną guzów stanowią najróżniejsze mykobakterie, czyli TBC skomplikowane innymi czynnikami, co nazwałem: kompleksem toksycznym. 

Choroba ta obecnie przyjmuje najróżniejsze formy: od objawu suchej skóry, łupieżu, poprzez psoriazę, pemphigus, guzki pod skórą, w głowie, kanale rdzeniowym w piersi, prostacie do sarkoidozy, obejmującej układ limfatyczny.

Oczywiście takie widzenie tej najstarszej choroby świata burzy uznaną systematykę chorób, wg. której został zbudowany cały obowiązujący  s y s t e m.

W takiej sytuacji teoria pleomorfizmu prof. Enderleina, która tłumaczy zmienność drobnoustrojów, nie może się przebić. 

A diagności laboratoryjni chcą, żeby im wyrosło na płytce czy hodowli komórek. A jak nie wyrośnie, to go nie ma.?

A skąd mamy informacje o białaczce małp u małych dzieci ?

To tylko jest  możliwe, że nerka do hodowli linii komórkowej została pobrana od małpy zarażonej wirusem, a małpy nikt nie badał na nosicielstwo białaczki.

To samo ze śladami białaczki drobiu spotykanej u naszych pacjentów w tzw. reakcjach poszczepiennych. 

Linie hodowli komórkowych na zarodkach kurzych, mogą być źródłem takich informacji.

Podobną w treści opinię ale dotyczące wirusów hepatitis, zaprezentował biolog dr Nathan Wolfe z Stanford University, który to opublikował ją w majowym z 2009 r. Świecie Nauki.

Więcej na stronach: www.paramed.waw.pl, www.medivet.hg.pl
